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Ciężko  napisać  opinię  o  dziele,  w  którym  się  współuczestniczyło.  Jednak  gdy  jest  się
współscenarzystą, według - przynajmniej światowych i angloamerykańskich standardów - oddaje
się w końcu swój półprodukt, jakim jest niewątpliwie scenariusz, w ręce reżysera. Najważniejszej
osobie w ekipie, na którą spada splendor: tak porażki jak i zwycięstwa. Bo skończenie każdego
filmu  jest  swoistym  zwycięstwem.  Częstokroć  pyrrusowym,  czasem  gorzkim,  a  czasem
paradoksalnie rozumianym ambiwalentnie na wzór matematycznego mutual exclusion: algorytmu
wzajemnego wykluczania się. 

Tymczasem  nieobiektywnie  stwierdzam:  nic  z  tych  rzeczy.  Efekt  ekranowy  przerósł
„papierową wizję”. Kolekcja sukienek to bardzo dobre i bardzo rzetelnie zrealizowane dzieło!

Bałem  się  jako  współscenarzysta  reakcji  widowni  –  bo  to  w  końcu  ona  o  wszystkim
decyduje. Albo „kupi” opowieść, historię, fabułę, albo nie. Oglądając się za siebie, siedząc na sali
patrzyłem i słuchałem wszystkiego dookoła z niepokojem. Lecz im bliżej końca projekcji - niepokój
ten malał. Widownia w ciszy i  skupieniu śledziła akcję i poddała się fabule opowiadanej przez
Marzenę Więcek. Jak wiemy to co na ekranie – nie jest dokładnie tym co zaistnieje w scenariuszu.
Reżyseria może poprawić mankamenty skryptu, może też zniweczyć pracę scenarzysty czy całego
zespołu  scenarzystów.  Marzena  Więcek  dołożyła  pozytywnie  niejako  swoją  „wartość  dodaną”,
dając całości siłę i realizatorską elegancję.

Poprowadziła  brawurowo  aktorów  i  sama  stawiła  czoła  (aktorsko  –  oczywiście)  tak
renomowanym postaciom jak Dorota Stalińska, Ewa Szykulska, Adrianna Biedrzyńska, Marzena
Trybała, czy Zbigniew Zamachowski. Szczególnie w scenie finałowej, w której z założenia wiele
zawiłości  fabuły  miało  znaleźć  swoje  rozwiązanie,  zarówno  Marzena  Więcek  jak  i  Zbigniew
Zamachowski dają swoisty popis aktorstwa oparty na ambiwalencji uczuć kierujących protagonistą
(Joanna- policjantka) i antagonistą (Sokrates). Wiemy dlaczego: „kolekcja”, dlaczego „sukienek”,
ale nie do końca dowiadujemy się o motywacjach postaci. Jak w życiu. Wszak każdy z nas do
śmierci  chroni  swe  tajemnice...  Optymista  może  mieć  swoje  zakończenie  –  pesymista  swoje.
Sceptyk – także.

Marzena Więcek – jako wykształcona aktorka mająca też w swoim dorobku pracę w teatrze
potrafiła przekazać dużo bardziej doświadczonym od siebie: Marzenie Trybale, Ewie Szykulskiej,
Dorocie Stalińskiej  i innym to najważniejsze - prawdę o postaciach i dopilnowała, by widz nie
usłyszał w filmie żadnej fałszywej nuty.  
Kapitalny  pomysł  reżyserski  to  pojawiające  się  w  filmie  zwierzęta,  które  „podbijają  niejako
bębenek” opowieści – szczególnie kot, a jak wiadomo to niezwykle trudnią sztuka zrobić scenę tak,
by „zwierzę jej nie ukradło” skupiając na sobie i swojej naturalności całą uwagę widza.

Przeźroczyste zdjęcia niedawnego absolwenta elitarnego wydziału operatorskiego łódzkiej
filmówki, Łukasza Dębskiego (piszę przezroczyste - w tej sytuacji to komplement) nie odrywają
widza od śledzenia fabuły,  a  w wątku niejako „symbolicznym” ukazującym ludzki  los  poprzez
wyciszony  kolor,  i  odpowiedni  sposób  kadrowania,  dodają  opowieści  znaczeń  uniwersalnych.
Grzegorz Lindemann  kapitalnie „ustawił” dźwięk, co nie tak częste w polskim kinie. Aktorki nie
silą się na pozór mowy ulicy (co jest zasługą reżyserki), ale też przesadnie nie dramatyzują. Ich
monologi  są  „takie  jak  w  życiu”  -  nie  imitując  życia.  Powiem tak:  zachowują  autentyczność
rzeczywistości pozafilmowej wpisując się w filmową koncepcję dramaturgii skrótu.

Słowo  o  muzyce:  Michał  Szablowski  solidnie  i  konsekwentnie  wywiązał  się  z  roli
odpowiednio  dawkując  muzyczne  napięcie.  Miejscami  muzyka  wybija  się  na  plan  pierwszy,
miejscami prawie jej nie słyszymy, a jednak permanentnie istnieje w tle i jest jednym z aktorów
dramatu.  Natalia  Kraśkiewicz  –  Wasilewska wykonała  piosenkę  do tekstu  reżyserki  subtelnie  i
przejmująco puentując niejako samą pointę fabuły filmu.  

1



Maciej Adamiak również użył metod przeźroczystego montażu. I bardzo dobrze. Sceny i
ujęcia „płyną” przed widzem, nie epatując zderzeniami, co pojawiało się w pierwszych wersjach
scenariusza (a powstało ich kilkanaście
Oglądając  film   ma  się  wrażenie  jakby  aktorki  naprawdę  opowiadały  o  sobie  (sztuka  Magdy
Rybarczyk będąca inspiracją do powstania scenariusza miała tytuł „Mówią o sobie”). Jak gdyby
aktorki opowiadały nie o fikcyjnych przeżyciach, a o własnych. Jakby były bohaterkami. 

Po filmie rozmawiałem z widzami; tak z mężczyznami jak i z kobietami – w różnym wieku
– głównie z młodymi. Wielu nie ukrywało swego wzruszenia. Sporo osób (zarówno mężczyzn jak i
kobiet)  miało łzy w oczach jeszcze długo po projekcji.  Myślę,  że to najlepszy komplement dla
reżysera.
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